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Taki fason? 


Chamstwo szerzy się głów- 
nie wśród chłopców, ale przy- 
czyną tego w wielu przypad- 
kach są dziewczęta. Chłopcy 
palą papierosy, piją piwo i 
używają wulgarnych słów po 
to, by popisać się przed dzie- 
wczętami. Dziewczyny lubią 


30 dd WADE r. 


alkohol. Często więc chłopak 
miły, sympatyczny | dobrze 
wychowany staje się wulgar- 
ny czy wręcz obrzydliwy, 
ponieważ myśli, że dziew- 
czyna, na której mu zależy, 
tego właśnie chcel 

Chłopcy! Opamiętajcie sięl 
Naprawdę. wartościowa jest 
nie ta dziewczyna, która jest 
ładna, zgrabna, ubiera się w 
teksas i skórę | uważa, że jest 
panią świata, ale ta, która jest 
miła, sympatyczna, potrafi 
pomóc i poradzić, ta, która 
walczy z papierosami, alkoho- 
lem i chamstwem. Życzę wszy- 
stkim chłopcom takich właś- 
nie dziewczyn. 


Cena 200 zł: 


chłopców starszych, a chłop- 
com się wydaje, że miarą 


„Gusia” (lat 12) 
dorosłości jest nikotyna | 


Kraków 


JACKALOPE - Dziw natury - królik z rogami, żyjący na 
pustyni. Podobno jeszcze śpiewa w nocy ludzkim głosem, 
ale w to już nie wierzymy. (Relacja naszego czytelnika — 
Artura Barta, z wędrówki po USA na str. 7-8.) 


Zgrabniutki, malutki, przypominający wymarzone 
przez science-fiction poduszkowce. To nowy model 
samochodu sportowego - Mythos zbudowanego na 
bazie Ferrari Testarossa. Pięciolitrowy silnik umie- 
szczony jest centralnie, a każdy z dwunastu cylindrów 
ma po cztery zawory. Moc silnika wynosi 390 KM, co 
można porównać do solidnej ciężarówki. Zewnętrzne 
części nadwozia wykonane są z włókna węglowego. 

Fot. CAF 


NIE DA SIĘ ZBIERAĆ 
PRAWDZIWYCH 
LOKOMOTYW, ALE.. 


W Birmingham w Wielkiej Brytanii - między 
Londynem a Manchesterem żyje szalony miłośnik 
kolei, oczywiście kolekcjoner. Ponieważ jednak 
ceni sobie tylko eksponaty oryginalne — naturalnej 
wielkości, jego kolekcja z konieczności ogranicza 
się do wszelkiego rodzaju tabliczek znamionowych 
oraz tablic informacyjnych znajdujących się na 
stacjach. Można u niego spotkać wszystkie stoso- 
wane w brytyjskich kolejach emblematy. Przez 20 
lat nazbierało ich się tyle, że kolekcjoner udostęp- 
nił je publiczności, zakładając kolejowe muzeum. 
Właściciel kolekcji i zarazem przewodnik po niej 
jest z wykształcenia profesorem geografii - nazywa 
się John Mander. Gości przyjmuje, oczywiście, w 
kolejarskim mundurze. (eb) 


- Nie ma większego szczęścia niż patrzeć, jak 
własnoręcznie zasadzone drzewo wypuszcza 
młode pędy - twierdzi dziś Mark Hamill. Minęło 
prawie 10 lat od czasów, gdy aktor ten grał 
główną rolę w jednym z największych w historii 
przebojów filmowych - w „Gwiezdnej trylogii” G. 
Lucasa. W epoce swego największego triumfu o 
mało nie rozstał się z żoną Mary-Lou, z zawodu 
dentystką. Fakt, że nie potrafił pogodzić pracy z 
życiem w rodzinie, wstrząsnął nim do tego stop- 
nia, że... na dłuższy czas całkowicie zniknął z 
ekranów. Uratował jednak małżeństwo. Dziś jest 
szczęśliwym ojcem dwóch synów - Nathana i 


Griffina, oraz 10-miesięcznej córeczki Chelsey. 
Powrócił też do pracy. Zagrał w „Slipstream” - 
westernie przyszłości. To czarny western - zie- 
mia stała się prawie pustynią, człowiek spusto- 
szył przyrodę i wyeksploatował całkowicie jej 
bogactwa naturalne. Brak paliw - ludzie podró- 
żują więc dzięki... sile wiatru. Partnerem Hamiilla 
w tym filmie jest dwójka laureatów Oscara: Ben 
Kingsley (za „Gandhiego”) i F. Murray Abraham 
(za „Amadeusza”). To znakomite towarzystwo 
świadczy o tym, że producenci nie zwątpili 


USA (PAP). Ta kolekcja nie 
jeszcze w aktorskie możliwości Hamilla. 


powstała w eleganckich do- 
mach mody z myślą o boga- 
tych i eleganckich paniach. 
Tkaninę ze złota wykonali 
uczeni z Uniwersytetu Texas. 
Twierdzą oni, że nie jest to 
propozycja mająca trafić w 
gusty modnych kobiet. Oka- 
zuje się bowiem, iż atomy złota, 
wkomponowane w węglowodo- 
rowy łańcuch, tworzą polimer, 
który nie przepuszcza promie- 
niowania przenikliwego. Lekka, 
plastyczna pianka pochłania 
radiację równie skutecznie jak 
materiały wykonane z pier- 
wiastków metali ciężkich. No- 
wy rodzaj sztucznego two- 
rzywa stosowany będzie do 
produkcji odzieży ochronnej 


(eb) 
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Robert Żabówka z Sosnowca jest harcerzem, zapalonym turystą. Robert pisuje dużo I do 
wielu działów „Świata Młodych”. Ten list przysłał ostatnio do WIT-ka. WIT-ek działa tylko w 
okresie ferii i wakacji, więc HSI przyjęło list Roberta na swoje łamy. 


październiku byłem na klasowej wycie- 

czce ze szkoły mojego taty. W pier- 
wszym dniu z Żarnówki k. Żywca szlakiem 
czerwonym udaliśmy się na górę Żąr. Byłem 
tu już kilka razy, ale pierwszy raz widziałem 
starty szybowców na „naciągu gumowym”. 
Po czterech dorosłych mężczyzn z każdej 
strony ciągnęło gumowe sznury „procy”. 
Szybowiec był zaczepiony za ogon. Zwol- 
nienie zaczepu powodowało wystrzelenie 
szybowca z procy. No proszę, i procę można 
wykorzystać do wielkich celów, a nie tylko 
wybijania szyb w oknach. Szybowce na górę 
Noagane są na specjalnych wózkach. 

Z Żaru przez Kiczerę doszliśmy do przełę- 
czy Przysłop i szlakiem niebieskim zeszliśmy 
do Czernichowa, gdzie czekał na nas 
autokar. 

Nocujemy w Jeleśni. 

Na drugi dzień, skoro świt, zaczynamy 


ciężki dzień. Zielonym szlakiem z Korbielowa 
podchodzimy na Halę Miziową. Jest to 
„Szlak dydaktyczny”. Co pewien czas (około 
20 min) jest przystanek z tablicą informa- 
cyjną o ciekawostkach z,tego miejsca, jak 
np. budownictwo góralskie„zmiana lasów na 
łąki w wyniku gospodarki góralskiej, las 
świerkowy górnego regla itd. Robi się bardzo 
pochmurno, zaczyna padać drobny deszcz. 
Docieramy do schroniska. W tej sytuacji Pil- 
sko „odpada”. Przez Palenicę, Trzy Kopce 
szlakiem czerwonym idziemy do Rysianki. 
Po drodze śnieg powyżej łydek. Trenują bie- 
gacze na nartach - już zima. Po odpoczynku 
udajemy się na Lipowską. Wracamy i przez 
Romankę kierujemy się do Sopotni Wik. O 
obrazie Romanki trudno pisać - kto chce 
zobaczyć, co nas czeka w wyniku zniszcze- 
nia środowiska, powinien być na Romance: 
sterczące, gołe kikuty drzew przerażają. 


WNECZEJĄ LEWA 


W Sopotni Wlk. spotykamy ostatni przy- 
stanok śclożki dydaktycznej, od której „od- 
padliśmy” pa Miziowej, Jest to piękny, jeden 
z największych w tym rejonie wodospad 
Siklawa. 

Z Sopotni Wlk. przez Przełęcz Przysłopy, 
szlakiem niebieskim docieramy do Korble- 
lowa, niedaleko PTTK. Okazujo się, że 
schronisko nie jest schroniskiem, gdyż nie 
prowadzi bazy noclegowej, tylko wyżywio- 
nie, ale dzisiaj prawio jak zawsze o tej porze 
Jost zamknięte. Noclogi tylko w prywatnych 
kwaterach - prawda, jak dobrze zorganizo- 
wana jest turystyka? 

Na pocieszenie dowiedziałem się - i chcę 
rozreklamować - że w Korbielowie jest Klub 
Baców PTTK, który przyjmuje na noclegi 
pojedynczych turystów. Klub zrzesza osoby, 
które finansowo lub własną pracą przyczy- 
niły się do remontu bardzo wielu schronisk. 
Niepozorny z zewnątrz budynek (patrz rys.) 
jest fantastycznie urządzony wewnątrz. Po- 
znałem przemiłego gawędziarza, pana Bro- 
nisława Moca, prowadzącego ten klub. 
Pokazał nam część wnętrza klubu, np. Białą 
Salę urządzoną w białym, ciosanym drewnie. 
Meble stylizowane, wiele przypowieści pisa- 
nych góralskim językiem, gablota z obcię- 
tymi krawatami tych baców, którzy przyszli w 
krawatach na bacowskie zebranie, dyplomy, 
zdjęcia. Uważam, że informacja o tej ba- 
cówce może być przydatna dla wielu - ja 
sam będąc w czerwcu w Korbielowie musia- 
łem spać na prywatnej kwaterze, gdyż 
jeszcze nie wiedziałem o tej bacówce. Uwaga 
- bacówka przyjmuje tylko indywidualnych 
turystów, a nie grupy! 

W trzecim dniu odbyliśmy parogodzinny 
spacer z Korbielowa na Jaworzynę szlakiem 
granicznym, czerwonym, i powrót szlakiem 
czarnym przez Krzyżówki. 

Zapomniałem powiedzieć, że schodząc z 
Romanki do Sopotni Wlk. mijamy liczne, 
bardziej lub mniej zniszczone bacówki, które 
służyły turystom za schronienie. Obecnie są 
pozamykane, gdyż, jak dowiedziałem się od 
„tubylców”, turyści powodowali liczne poża- 
ry tych bacówek, spłonęły też bacówki z sia- 
nem. Klasyczną bacówkę, dostępną dla tury- 
stów, spotkałem na drodze: Rysianka - Hala 
Pawlusia. 

Robert Żabówka jr 


Dziś coś dla śpiochów... 


ZGIŃ, PRZEPADNIJ! 


łumaczenie snów, ulubione od wieków 

zajęcie sporej części ludzkości, jest 
obecnie jedną z dziedzin, którymi zajmuje się 
parapsychologia (czyli, jak czytamy w Ency- 
klopedii PWN, „dziedzina badań z pograni- 
cza psychologii, zajmująca się zjawiskami 
psychologicznymi, których jeszcze nie 
można obecnie wyjaśnić naukowo..."). 

Nie tak dawno mieszkańcy Białegostoku 
mieli okazję dwukrotnie spotkać się z panem 
Januszem Świerczyńskim - członkiem Wiel- 
kopolskiego Stowarzyszenia Psychotronicz- 
nego. W czasie trwania „seansów ” (tak popu- 
larnie zwano te spotkania) parapsycholog 
nie tylko tłumaczył sny, ale także opowiadał 
o ich rodzajach. Na pierwszy ogień poszły 
sny, w których... występują zmory! 

Wiara w zmorę przetrwała wieki. Ponad sto 
lat temu za zmorę uważano człowieka niby 
całkiem zwyczajnego, ale o „odrażającym 
usposobieniu i wyglądzie”, częściej kobietę, 
mającą czarne krzaczaste brwi zrośnięte nad 


nosem, wąskie, głęboko osadzone oczy, 
grube i sine wargi. Godziny urzędowania 
zmory to zwykle pora między 24.00 a 3.00 
nad ranem. Co ciekawe, człowiek-zmora nie 
miał na ogół zielonego pojęcia o swoim noc- 
nym „rzemiośle”. 


Jak istota ludzka przeistaczała się w 
zmorę? Odbywało się to podczas snu - 
delikwent „odlepiał się od środka” i „wycho- 
dził z ciała”. Był z nim połączony jedynie 
jedną „nicią”... Do ofiary (przeważnie była 
nią osoba, do której zmora jako człowiek 
czuła niechęć, wyraźną antypatię) zmora 
przyjeżdżała... na taczce | wchodziła do 
domu przez najmniejszą dziurkę (często 
dziurkę od klucza). 

Jak broniono się przed zmorą? Prześlado- 
wanym radzono palić zioła, które oczy- 
szczały izbę z „nieczystej siły”, zasięgać 
porady znachora, znano też bardziej drasty- 
czne sposoby: należało zaostrzyć nóż albo 
siekierę, a następnie przebić tym narzędziem 


wstrętnego napastnika. Niestety zabieg ten 
okazywał się częstokroć bardziej niebezpie- 
czny dla ofiary napastowanej przez zmorę 
niż dla niej samej. Dzisiaj, na szczęście, 
wystarczy podokno jedynie opanować się 
siłą woli i powiedzieć: ,„Wszystko, co złe, 
niech stąd odejdzie”. Zmora powinna w tym 
momencie opuścić nasz dom. 

Oprócz snów, w których występuje zmora, 
znane są także „sny-zmory”. Mogą one być 
skutkiem obżarstwa (wówczas w nocy czu- 
jemy ucisk na żołądku, jakby coś na nim 
„Siedziało”), monotonnej pracy, wykonywa- 
nej w ciągu dnia, lub też cierpienia z powodu 
nie dających się spełnić pragnień. 

Tyle o zmorach. A sam sen? Czy może coś 
oznaczać, zwiastować? Zdaniem parapsy- 
chologów - przepowiada przyszłość. Nie- 
stety, często zapominamy nasze senne wizje, 
prawdopodobnie dlatego, że dotyczą spraw 
drobnych, na które nieraz w dzień w ogóle 
nie zwróciło się uwagi. 

Wierzyć w to wszystko? Może jednak nie 
do końca, bo być może ze strachu w ogóle 
nie będziemy mogli zasnąć. 

Ciekawej jawy, spełnienia jak najwięcej 
pragnień, broń Boże obżarstwa (nawet pod- 
czas Świąt), a tym samym miłych snów... bez 
zmór życzy Wam 

Kajka (Choroszcz) 
113 BDH „Kanał” 
korespondentka HSI „ŚM” 


Recepta na zbiórkę... 
(„Nieprzetarty szlak ma głos”) 


przed nim licznymi umiejętnościami w konkur- 


sach, między innymi na: 


© najbardziej pomysłową rzeźbę z ziemniaka, 
© najciekawszy przepis na potrawę ziemnia- 


czaną, 


PA 


REDAKCYJNA: 


Niech wszyscy 
się dowiedzą, 
jakich spotkałem 
wspaniałych ludzi 


Jestem uczniem VII klasy. Chciał. 
bym jeszcze wrócić do spraw waka- 
cyjnych. Niech wszyscy się do- 
wiedzą, z jakimi wspaniałymi ludźmi 
się spotkałem. Cała przygoda za- — 
częła się, gdy chodziłem do IV klasy 
i wyjechałem na miesięczny pobyt 
do Wroniaw. Były to takie kolonie 
połączone z nauką, tam moim 
wychowawcą był pan Jurek Łuft- 
man, wspaniały człowiek. Można to. 
zresztą powiedzieć o wszystkich 
nauczycielach z Wroniaw. Nasza 
przyjaźń trwa do tej pory. 


Okazało się, że takich oczarowa- 
nych wychowawcami jak ja było 
wielu. Podczas ostatnich wakacji 
specjalnie dla nas zorganizowali z 
pomocą ZHP obóz w Świętnie nad 
uroczym jeziorkiem. Ten czas spę- 
dziliśmy bardzo przyjemnie... Pra- 
cowali z nami nie tylko wycho- 
wawcy, ale i ich rodziny. Były 


domowe obiady, bigos przy ogni- 
_ sku, a nawet smażone naleśniki dla 


/ całej osiemnastki łakomczuchów. 


Umówiliśmy się już, że w nastę- 
pnym roku na wakacjach też się 
spotkamyjuc c= 212% x% 

.istem tym chciałbym gorąco 
podziękować pani Lidce, panom: 
Jurkowi, Sławkowi i Zbyszkowi oraz. 


_ ich rodzinom, jak również komen- 
_ dzie w Wolsztynie. 5 


| Łukasz z Łodzi 


Uczniów starszych 
klas nie obowiązuje 
noszenie fartuszków Gł 


__ Mam na imię Kasia, 14 lat i cho- 
dzę do VIII klasy. Chciałabym na 


_ łamach naszej gazety wypowiedzieć 


się w sprawie listu Hanki (nr 121 
„ŚM') zatytułowanego „Te kosz- 
marne fartuszki”. 


Haniu! Wasz samorząd uczniow- 
skl powinien przeciwstawić się tej 
koszmarnej ustawie dotyczącej 
ubioru szkolnego. Ja podczas tego- 
rocznych ferii zimowych byłam 
wraz z dwoma koleżankami z mojej 
szkoły na tzw. szkoleniu uczniów 
należących do samorządu. Właśnie 
tam, w Toruniu, w obecności dwóch 
przedstawicieli oświaty dowiedzie- 
liśmy się, że uczniów (głównie kl. 


fartuszków. Jest oczywiście pewne 
ograniczenie, mianowicie - ucznio- 
wie powinni nosić ubrania (głównie 
górną jego część) o przytłumionych 
kolorach, dokładnie granatowe, 
konne szare, zielone, niebieskie 
tp. 


© Mam 13 lat. Chciałbym kupić 
gry science-fiction oraz komiksy 
z serii „Kapitan Kloss”, „Tho- 
rgal*, „Kajko | Kokosz”. Mogę je 
również zamienić na Inne komi- 
ksy, gry, znaczki, etykiety, ksią- 
żki z serii „Tygrys”, adresy firm 
samochodowych, lotniczych, 
adresy firm wysyłających zna- 
czki. Propozycje proszę kiero-. 
wać pod adresem: Dariusz Ślu- 
sarczyk, Osiedle Pstrowskiego 
4B/8, 44-240 Żory; © Jestem 13— 
-latką. Pasjonują mnie wszel- 
kiego rodzaju gry logiczno-umy 
słowe. Od dłuższego czasu bez- 
skutecznie poszukuję gry, którą 
znam jedynie ze słyszenia. Na- 
zywa się ona „Mister Mind || 
polega na odgadywaniu przez 
przeciwnika kolejności koloro- 
wych pionków. Może ktoś ma 
taką grę, albo wie gdzie można 
Ją kupić. Należność prześlę prze- 
kazem pocztowym, Monika Bart- 
czak, Gniazdów 14, 63-460 Nowe 
Skalmierzyce, woj. kaliskie. - "e. tma 


© najdąwcipniejszą tematyczną rymowankę. 


Oto niektóre z ciekawszych rymowanek: „Król 
Wykopek do szczepu przystaje, zuchom i harce- 
rzom ziemniaki rozdaje”; „Ziemniaki w mundur- 
kach, smaczne i chrupiące, w ognisku upieczone 
i jeszcze gorące”; „Gdy król Wykopek na świecie 
panuje, pieczony ziemniaczek bardzo nam sma- 
kuje'; „Król z berłem, w koronie ziemniaki piecze, 
zuchom i harcerzom ślinka do ust ciecze”. 

Uwaga! Posłuchajcie naszej rady: jeśli chcecie 
być uczestnikami wspaniałej uczty ziemniacza- 
nej, zaproście na swoją zbiórkę króla Wykopka. 


NIEZWYKŁY GOŚĆ... 


..przybył do szczepu „Leśne Jagody”. Był nim 
król Wykopek. Przybył na naszą zbiórkę odziany 
w pelerynę, w koronie i z berłem ziemniaczanym 
w ręku. Powitał nas wierszykiem: 

„Gdy zuchy i harcerze siedzą wokół ogniska, 
gałąź iskrami wesoło pryska. 

W ogniu ziemniaki właśnie się pieką, 
wietrzyk ich zapach niesie daleko.” 

Następnie król Wykopek wręczył nam ogromną 
tacę z gorącymi ziemniakami w mundurkach. 
Uczta była nie byle jaka: chrupiące, posolone 
ziemniaki smakowały jak królewska potrawa. 

Z gawędy druhny instruktorki poznaliśmy m 
historie A ostta i tradycje jego pieczenia w Szczepu „Leśne Jaao0 RZY 
ogniskach. Król Wykopek obiecał opowiedzieć o Przy; ZPA Mz SR RYZEĄ 1 
nas królowej Frytce. Popisywaliśmy się więc ROAD łysa 


ZNE% < twa „CZy UR: 


Jeśli chodzi o obniżanie oceny za 
nienoszenie fartuszków, to moim 
zdaniem jest to wielki błąd nauczy- 
cieli. Zresztą te nasze krajowe far- 
tuszki są takie „piękne”, że czło- 
wieka aż od nich odpycha. Pozdra- 
wiam całą redakcję! 


| 
IV-VIII) nie obowiązuje noszenie 
| 


Czuj - czuwaj! 
Zuchy i harcerze 
fy.Podstaj Kaśka S$. 


olak, Węgier dwa bratanki - 
mówi staropolskie przysło- 
wie. | nie są to puste słowa. Już 
od kilkudziesięciu lat znów oba 
narody łączy coś więcej niż „ofi- 
cjalne, przyjacielskie stosunki 


dyplomatyczne”. 

Powojenną historię Węgier 
wyznaczają dwie daty: 1956 i 
1989. W czterotomowej encyklo- 
pedii na temat tej pierwszej daty 


przeczytać możemy iż: „w 1956 
roku wystąpił kryzys wewnętrzny 
w partii i państwie wykorzystany 
przez elementy kontrrewolucyj- 
ne; znalazły one oparcie między 
innymi w rewizjonistycznej i 
nacjonalistycznej postawie gru- 
py premiera Imre Nagya, który 
proklamował m.in. wystąpienie z 
Układu Warszawskiego. W paż- 
dzierniku doszło do walk. zbroj- 
nych. Konsekwentnie marksisto- 
wskie siły partii skupione wokół 
Janosa Kadara zmobilizowały 
rewolucyjne siły klasy robotni- 
czej i chłopstwa przeciwko kontr- 
rewolucjonistom. W wyniku 
wspólnych działań węgierskich 
sił rewolucyjnych i oddziałów 
Armii Radzieckiej stacjonujących 


koniec 
„socjalizmu gulaszu” 


na terenie Węgier w listopadzie 
1956 roku siły kontrrewolucji 
zostały rozbite”. 


Ten sposób interpretacji wę- 
gierskich wydarzeń 1956 roku 
obowiązywał jeszcze rok temu. 


Co się myśli o tym dziś? No 
więc nie była to antysocjalisty- 
czna kontrrewolucja, a ludowe 
powstanie przeciwko ówczesnym 
niedemokratycznym, stalino- 
wskim metodom sprawowania 
władzy. Pośmiertnie rehabilito- 
wano premiera Imre Nagya | już 
nikt nie waży się go nazwać 
zdrajcą narodowym. Za to coraz 
częściej zaczyna się mówić o 
dwuznacznej postawie Jonasa 
Kadara. Oficjalnie i wprost udział 
Armii Radzieckiej w tamtejszych 
wydarzeniach nazywa się bez- 
podstawną ingerencją. Ale nawet 
te radykalne zmiany w sposobie 
oceniania historii współczesnej 
są mało sensacyjne w porówna- 
niu z tym wszystkim, co się 
działo na Węgrzech w paździer- 
niku 1989 roku. Zmiany, które 
dokonały się przez kilkanaście 
dni, zaskoczyły nawet wytraw- 


nych obserwatorów sceny poll- 
tycznej. 

Rozwiązana została Węgierska 
Socjalistyczna Partla Robotnicza, 
pełniąca dotąd kierowniczą rolę 
w państwie, zaś na jej miejsco 
utworzono Węgierską Partię So- 
cjalistyczną. Ta, tak jak i inne 
partie, musi zdobywać sobie 
przychylność wyborców, jeśli po 
wyborach 1990 roku chce mieć 
wpływ na podejmowane przez 
węgierski parlament decyzje. 
Partia nie może prowadzić dzia- 
łalności w zakładach pracy, zaś 
dziennik węgierskich komunis- 
tów „Nepszabadsag" zrezygno- 
wał z obowiązkowego przez 
czterdzieści lat hasła przy winie- 
cie: „Proletariusze wszystkich 
krajów łączcie się!” 

Zgodnie z konstytucyjnym za- 
pisem Węgry stały się niepod- 
ległą demokratyczną republiką 
„uznającą warości zarówno de- 
mokracji burżuazyjnej jak i demo- 
kratycznego socjalizmu”. 

Budowę tego zupełnie nowego 
państwa rozpoczęto w południe 
23 października. Tego dnia 
punktualnie o godzinie 12, jak 


długie | szerokie są Węgry, roz- 
dzwoniły się dzwony na kościel- 
nych wieżach. Dzień ten stał się 
„prawdziwym preludlum do no- 
woj historycznej epoki" - powie- 
dział przewodniczący węgierskie- 
go parlamentu obwieszczając 
kilkudziesięciotysięcznemu  tłu- 
mowi narodziny nowego pań- 
stwa - Republiki Węgierskiej. 
Powszechnie uważa się, żo do- 
konujące się obocnio przemiany 
są realizacją ideałów, o która 
walczono przed 33 laty: wolności 
| narodowej demokracji. Jeszcze 
tego samego dnia wieczorem 
zgasła czerwona gwiazda na 
gmachu parlamentu. Czerwona 
gwiazda znikła również z mili- 
cyjnych i wojskowych czapek. 
Zastąpiła ją plakietka w narodo- 
wych barwach. 

„Nie widziałom Budaposztu od 
1979 roku - stwierdził niedawno 
jeden z emigracyjnych węgier- 
skich tłumaczy. - Oddycha się 
teraz zupełnie innym powie- 
trzem. Znikła policja polityczna. 
Ludzie już się nie boją i rozma- 
wiają swobodnie. Nie ma cen- 
zury. W prasie nie istnieją polity- 
czne tematy tabu, pełno jest 
polemik. Można by sądzić, że 
Węgry żyją w zupełnie nowym 
ustroju..." 

| chyba ta ocena najpełniej 
oddaje dokonujące się obecnie u 
braci Madziarów przemiany. 

Przez wiele lat Zachód bardzo 
wychwalał węgierski model „so- 
cjalizmu gulaszu”. Z roku na rok 


c a CZW EZR TECY 
wzrastała bowiem stopa życiowa. 
przeciętnego Węgra. Tamtejsze 
sklepy uginały się pod ciężarem 
przeróżnych delikatesowych to- 
warów i łakoci... Co najważniej- 
sze: były one w zasięgu możli- 
wości finansowych większości 
obywateli. Dzisiaj przeciętny 
obywatel musi zaciskać pasa, 
gdyż przez wiele lat żył ponad 
stan. Okazało się bowiem, że 
ułudne bogactwo było wynikiem 
hojnie zaciąganych pożyczek. I 
oto nadszedł czas, kiedy trzeba 
zwrócić długi. 

Okazało się też, iż łatwiej 
reformować politykę kraju niż 
jego gospodarkę. Tę pierwszą 
można zmienić niemal z dnia na 
dzień. Niestety nie można tak 
uczynić z gospodarką. Kryzysu, 
który coraz częściej daje o sobie 
znać pustymi półkami w skle- 
pach, nie można natychmiast 
przezwyciężyć. 

Polak, Węgier dwa bratanki... I 
obaj mają coraz częściej te same 
problemy. Obserwatorzy sceny 
politycznej żartują, że nasze 
kraje przystąpiły do wyścigu, 
którego stawką jest prawdziwie 
wolne i demokratyczne państwo. 
Wystartowaliśmy niemal jedno- 
cześnie - mamy jednakowe 
szanse w szybszym dotarciu do 
celu. Choć „meta” jeszcze 
daleko, zwalniać nie wolno. Ani 
Polsce, ani Węgrom. 


KRZYSZTOF KILIJANEK 


e Ponad 15 tys. uczniów wzięło . 
udział w 20 plebiscytach 


„Płomyka” 


; odznaki 
Szkarłatna Róża 89 


© 471 nauczycieli otrzymało 
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M iałam wcale nie pisać, który to raz 
przyznawana jest ta wspaniała Róża 
nauczycielom ukochanym, najlepszym, 
godnym miana wychowawcy i przyjaciela, 
przez ich uczniów. Ale okazało się - wręcz 
nie wypada nie wspomnieć, że to praw- 
dziwy jubileusz: raz dwudziesty! Chwała 
redakcji „Płomyka”, która od roku 1969 jest 
matką i ojcem Szkarłatnej Róży! 


W tym roku spośród ponad 500 nadesła- 
nych propozycji wybrano dwadzieścioro 
nauczycieli, rzeczywiście niezwykłych, któ- 
rzy ofiarowują swym uczniom o wiele wię- 
cej, niż wynika to z ich obowiązków, takich, 
dla których praca w szkole to przede 
wszystkim powinność serca. Wśród nich, 
po raz pierwszy w długiej już tradycji Szkar- 
łatnej Róży, znalazła się nauczycielka z 
Wilna i nauczyciel z Karwiny (CSRS). 


Jacy są ci niezwykli nauczyciele? 

1+..Nasz Pan jest wspaniałym i troskliwym 
opiekunem i niezawodnym przyjacielem. 
Poświęca nam wiele czasu, mimo że ma 
troje własnych dzieci. Jest wesoły, pogo- 
dny, nawet przerwy spędza z nami. Przepa- 
dają za nim maluchy, lubimy go bardzo my 
- starsi uczniowie. Potrafi nas rozchmu- 
rzyć, rozbawić wtedy, gdy jesteśmy prze- 
męczeni. Nie musi krzyczeć, by nas uspo- 
koić. Wystarczy uśmiech, żart, gest, a 
wszystko jest OK..." - piszą o swoim 
nauczycielu muzyki uczniowie ze Szkoły 
Podstawowej w Łukowej (woj. zamojskie). 


„...Czy dyrektor szkoły może być przyja- 
cielem młodzieży?! Powinien... I właśnie 
nasza Pani Dyrektor taka jest. Drzwi jej 
gabinetu są dla nas zawsze otwarte. Nasze 
sprawy mają absolutne pierwszeństwo w jej 
bardzo przecież pracowitym dniu. Powtarza 
nam zawsze: jeśli można mówić w szkole o 
jakiejkolwiek linii podziału, to ja jestem po 
Waszej stronie” - to Samorząd Szkolny 
Technikum Elektroniczno-Mechanicznego 
im. M. Kasprzaka w Warszawie. 


„„...Była jedyną nauczycielką, która potra- 
fiła stworzyć z nas miłą klasę. Ona jedna 
przychodziła na zastępstwo z uśmiechem, 
tylko ona potrafiła w nas rozbudzić okrzyk 
radości. Tylko na jej lekcjach byliśmy 
weseli, swobodni, fajni. Wszystko wiedziała 
o naszych kłopotach i radościach, znała 
sytuację domową każdego z nas. Przycho- 
dziła do domu ucznia, którego mama była 
w szpitalu, pomagała zrobić obiad i jaki taki 
porządek. Gdyby tak jak Pani Krystyna 


pracowały wszystkie nauczycielki, szkota 
nie byłaby dla uczniów nudnym obowiąz- 
kiem, lecz wspaniałą przygodą" - ucznio- 
wie kl. Vic i Illc ze Szkoły Podstawowej nr 
253 w Warszawie. 

Dwadzieścia takich laurek wystawili 
uczniowie swoim nauczycielom. My, zapro- 
szeni na uroczystość goście, poznaliśmy 
ich osobiście. Zaręczam Wam. - są żywi, 
prawdziwi i bardzo, bardzo sympatyczni. 
Reprezentują to, co wszyscy cenimy naj- 
bardziej: wiedzę, którą potrafią atrakcyjnie 
przekazywać swym uczniom, i tolerancję 
wobec innych - tych najmłodszych też. Są 
sprawiedliwi i weseli, pełni inicjatyw, zapa- 
łu. | mają wrażliwe i otwarte serca. Oby 
takich jak oni było w polskich szkołach jak 
najwięcej! 

Składając życzenia wyróżnionym nau- 
czycielom, pani wiceminister Anna Radzi- 
wiłł powiedziała: ,,...Dokonuje się teraz w 
Polsce coś bardzo skomplikowanego. Bez 
krzywdy ludzkiej próbujemy także zmieniać 
szkołę - w kierunku racjonalności. Jedną z 
dróg prowadzących do tego są odpowied- 
nie wzorce osobowe. To Wy jesteście nimi 
- dla swoich uczniów i swoich kolegów. Na 
Państwa ręce prośba do wszystkich takich 
jak Wy: pokazujcie, że po ludzku, spokoj- 
nie, można pracować jak Wy”. 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. Włodzimierz Barchacz 


Oto nauczyciele odznaczeni w tym roku 
Szkarłatną Różą: 


Olga Czarnecka z Malborka, Anna Gulbinowicz z Wilna (ZSRR), Łucja Ignaczak z Wie- 
lunia (woj. sieradzkie), Jan Jankowski z Grywałdu (woj. nowosądeckie), Wanda Kamyk ze 
Starych Bielic (woj. koszalińskie), Jan Kaznocha z Tczewa, Leon Kobierski z Bytomia, 
Grażyna Kopka ze Strzyżowic (woj. katowickie), Zofia Korczyńska z Koszalina, Krzysztof 
Krakowczyk z Żor (woj. katowickie), Sławomir Kuczek z Łukowej (woj. zamojskie), Liliana 
Migas z Morawicy (woj. krakowskie), Krystyna Pawicka z Warszawy, Jan Pawluś z Kremp- 
nej (woj. krośnieńskie), Bruno Pieczka z Karwiny (CSRS), Danuta Rogalska z Sobótki 
(woj. wrocławskie), Antoni Świąder z Zakopanego, Mariusz Wilk z Ropczyc (woj. rzeszow- 
skie), Romana Wiktorowska-Mucha z Warszawy, Roman Zagził z Kudowy-Zdroju (woj. 


wałbrzyskie). 


WAŻY 


zra 


moim rodzinnym mieście Wilnie- 
jest pięć polskich szkół. Uczę- 
szczam do jednej z nich, a moją ukochaną 
nauczycielką jest pani Anna Gulbinowicz, 
polonistka. i 
To właśnie Ona znalazła klucz do 
naszych serc. Jej lekcje są dla nas małym 
świętem. Od niej dowiadujemy się rzeczy 
nowych i ciekawych. To ona uczy nas po- 
prawnej wymowy. To ona organizuje 
wycieczki do miejsc związanych z polskimi 
pisarzami, a podczas lekcji literatury słucha 
z nami płyt z nagraniami utworów wybit- 
nych poetów i pisarzy. To ona mówi 
zawsze z nami jak z równymi sobie. Nigdy 
nie zapomnę .polonistki, która odkryła 
przede mną tajemnice gramatyki i piękna 
polskiej literatury” - napisała do redakcji 


„PŁOMYKA” 14-letnia Zanka z Wilna. | oto 
panią Annę Gulbinowicz spotykam w War- 
szawie, dokąd przyjechała odebrać swoją 
Szkarłatną Różę. Rozmawiamy oczywiście 
o polskiej młodzieży, polskiej szkole - tam, 
na Litwie. 

- Kledy nasze dziecko rośnie, musi 
wybierać szkołę: rosyjska, litewska czy pol- 
ska? - mówi pani Anna. - Jeśli nie wybierze 
tej ostatniej, my, nauczyciele, wiemy, że to 
już nie będzie polskie dziecko. Wyrośnie 
dalekie od Ostrej Bramy, od Mickiewicza i 
Kraszewskiego... 

Szkoła, w której uczę języka polskiego, 
jest dwujęzyczna. Chodzi do niej 300 dzieci 
polskich i 700 rosyjskich. Nasze dzieci uczą 
się czterech języków: angielskiego, litew- 
skiego, polskiego i rosyjskiego. 


Nauczycieli - Polaków jest czterdziestu. 
Mamy w szkole zespół, który tańczy i 
śpiewa - „Świteziankę”. Wszystkie nasze 
dzieci przezeń przechodzą. 


Poziom nauczania mamy wysoki. Ale 
równie ważne jest to, że każda klasa to 
rodzina, do której należą rodzice i dziad- 
kowie uczniów. Spotykamy się wieczorami 
w domach, babcie opowiadają o dawnych 
czasach, zwyczajach ojców. Razem śpie- 
wamy: piosenki, ballady, ,„Rotę”. Może to w 
nas zostało z tych Mickiewiczowskich cza- 
sów? Mało nas - mocno razem się 
trzymamy! L 


Rozmowę z nauczycielką z Wilna 
spisała KRYSTYNA KLIMOWICZ 


Na zdjęciach: 

1. Zajrzelli wszędzie tam, gdzie normalnie widz nie 
zagląda 

2. Olga Sawicka I Mirosław Konarowski grali w spek- 
taklu „Parasolka” główne role 

3. W tej rozmowie brali udział wszyscy widzowie 

4. Dyrektor Zapasiewicz „walczy” o prawdziwych 
przyjaciół teatru Fot. M. Szymański 


grozą odpytywania na lekcji spędza 
się uczniów. 

- Teatr Jest Instytucją swobod- 
nego zrzeszania się widzów - przy- 
pominał obecnym. - Przychodzi się 
tu po przyjemność, po przeżycie, 
które prowokuje do własnych ref- 
loksji. Można się niml oczywiście z 
kimś podzlolić, ale bez przymusul 

Zwrócił też uwagę swym młodym 
słuchaczom na mechanizm, nie- 
stoty, u nas typowy. Ktoś Inny 
decyduje za nas, że to, a nle inne 
przedstawienie zobaczymy, ktoś 
„załatwia” za nas bilety | ktoś 
odbiera je za nas z kasy... To rozle- 
niwia | demoralizuje, Oczywiście, 
zdarza się, że i na takim „obowiąz- 
kowym” spektaklu zwycięży po pro- 
stu SZTUKA, ale na ogół naturalną 
reakcją na przymus jest niechęć I 
bunt. Artyści na scenie szybko 
wyczuwają te nastroje, a to z kolel 
pozbawia ich satysfakcji z własnej 
pracy. 


Z dorosłymi widzami bywa zupeł- 
nie tak samo. 

Ot, dnia poprzedniego Kongres 
Techników Teatralnych odbywający 
się właśnie w Pałacu Kultury I 
Nauki „zakupił” spektaki „Kubusia 
Fatalisty". Bilety były prezentem dla 
jego uczestników. Efekt - połowa 
widzów nie przyszła. Ci zaś, którzy 
się w teatrze zjawili, widać po pro- 
stu nie mieli lepszych propozycji na 
wieczór. Siedzieli obojętni, z nie- 


T ego wieczoru w repertuarze 
Teatru Dramatycznego w War- 
szawie przewidziany był spektakl 
„Parasolka” Franka Dunaia - sceni- 
cznej adaptacji opowiadania Anto- 
niego Czechowa pt. „Trzy lata". 
Spektakl się odbył - jednak prze- 
biegał w atmosferze innej niż za- 
zwyczaj. Towarzyszyła mu aura 
WYDARZENIA. 

Nie zrozumcie mnie źle - nie 
chodzi mi tym razem o tzw. wyda- 
rzenie teatralne, którym może być 
każde wybitnie udane przedstawie- 
nie. Takie, co to elektryzuje, fascy- 
nuje, prowokuje widownię. Nie - 
spektakl był wyreżyserowany trady- 
cyjnie, grany bez widocznych wzlo- 
tów i upadków aktorskich. Była w 
nim mowa - jak to u Czechowa - o 
problemach uniwersalnych, ale ta- 
kich, które w tej chwili i w tej for- 
mie, akurat mnie osobiście mało 
wzruszały. Zapytacie więc - po co w 
ogóle wybrałam się na to przedsta- 
wienie? Dołączyłam się do pokaź- 
nej, kllkunastoosobowej grupy 


młodzieży, która zareagowała ne 
specjalne zaproszenie DO TEATRU. 
Dyrektor Teatru Dramatycznego, a 
równocześnie świetny aktor, Zbi- 
gniew Zapasiewicz skierował je 
poprzez radio i telewizję do mło- 
dzieży szkół warszawskich. Zapra- 
szał nie tyle na spektakl, co właśnie 
do teatru - konkretnego dnia, i aż 
na godzinę przed przedstawieniem. 
Pomyślałam, że tych, którzy nie 
będą się mogli tam wybrać, może 
zainteresować to, co się tam 
działo... : 


„Dramatyczny” szuka 
idealnych widzów 

Z wybiciem oznaczonej godziny 
na scenie stanął dyrektor i przemó- 
wił mądrze, sympatycznie, z praw- 
dziwie aktorską ekspresją. Wyznał, 
iż spotkanie traktuje przede %szyst- 
kim jako prywatny eksperyment, 
mający potwierdzić tezę - w której 
słuszność wierzy głęboko - że nie- 
dobre są tzw. spektakle organizo- 
wane. Specjalnie te, na które pod 


przeniknionymi minami (dyrektor 
zademonstrował to ku uciesze wi- 
downi) i... nie reagowali na to, co 
dzieje się na scenie. 

- Co my tu robimy? - pytali 
ponoć aktorzy. - Wychodzimy na 
durniów... No, bo rzeczywiście - 
trudno kogoś zmusić do śmiechu, 
jeśli myślami jest gdzieś indziej. Ale 
wobec tego po. co ci ludzie zajęli 
miejsca tym, którzy mieliby ochotę 
pośmiać się z Kubusia, a do teatru 
dostać się nie mogli? 

- Jestem poza tym przekonany - 
padło z ust doświadczonego artysty 
i pedagoga - że każdy z tu obec- 
nych potrafi zachowywać się w tea- 
trze wspaniale. Ale tylko każdy z 
osobna i wtedy, gdyby zjawił się tu 
z własnej woli. W grupie - ci sami 
ludzie zachowują się jak dzikusy: 
kręcą się, gadają, szeleszczą, ko- 
mentują - jakby byli na jakimś 
meczu. A to przeszkadza, jest wyra- 
zem braku szacunku dla pracują- 
cych tu przecież aktorów. Bo akto- 
rzy widzów szanują - nie zdarzyło 


/ 
/ 


się Jeszczę, , riejh 
Ć dstawienie 8 
O Bt jsden z aktoróv 
ał sta 8. 
czele.  A6 w ogonku na p 
wektor za dził też 
iewicz ra 
SówIaRK, tego Zrobić, gdy przed- 
stawienie się „ię podoba: należy 
nałzęAmiest wyjsć, Dyskretnie, bez 
dotarł demonstracji, by nie ura- 
ToygODKE rzy są innego zdania. - 
Takich właśnię widzów kocham - 


wyznał pan Zą - bo i sam 
tak robię! pasiewicz 


Takich ylekcjj” nam trzeba 


Niewątpliwie na atmosferę spot- 

ania w „Dramatycznym” miał 
wpływ tzw. duch czasu. Nastały 
wreszcie dni, kędy zainteresowani 
rozmawiają zę sobą bezpośrednio. 
Tak, Jak w tym wypadku, gdy dyrek- 
tor, któremu zależy na randze | 
popularności leatru, dzieli się swo- 
imi Przemyśleniami i troskami z wl- 
dzami, Wybrał widzów młodych, bo 
uważa, że im właśnie, podobnie jak 
Jemu, powinno najbardziej zależeć 
na walce z paradoksami i nonsen- 
sownymi mechanizmami. Oczywiś- 
cie wiadomo, że nie gadaniem 
załatwia się problemy. Dlatego zes- 
pół Teatru Dramatycznego zdecy- 
dował się na swoistą i całkiem przy- 
jemną działalność. Dwa razy w 
miesiącu będą pokazywać swoje 
spektakle szerokiemu gronu mło- 
dzieży. Właśnie w ten sposób, by 
można było o wszystkim porozma- 
wiać, by każdy, kogo to ciekawi, 
mógł zajrzeć do kabiny akustyka, 
elektryka, za kulisy. A po przedsta- 
wieniu - jeśli zechce, miał okazję 
wyrazić swoją opinię. Takie spotka- 
nia artyści Teatru Dramatycznego 
robią po to, by uczyć swoich 
widzów obcowania z teatrem, z 
nadzieją, że choć 5 proc. z nich sta- 
nie się prawdziwymi przyjaciółmi 
Melpomeny przychodzącymi tu wy- 
łącznie z własnej woli. 

Uwierzyłam | ja, że takie rozmowy 
Są potrzebne i mogą być skuteczne. 
Choć przecież nie wszystkim przed- 
stawienie „Parasolka” jednakowo 
się podobało - nikt dyskretnie nie 
wyszedł z sali. Nie dlatego, że bał 
się opinii nauczyciela o sobie, czy 
też jakichś sensacji szkolnych. 
Wszyscy chciełł w sensie dosłow- 
nym i przenośnym wejść na scenę i 
spojrzeć na teatr z „drugiej” strony. 
Mimo późnej pory i widzowie, i 
aktorzy zdecydowali się dalej roz- 
mawiać. Wierzę, że te rozmowy 
pomogły wielu w znalezieniu włas- 
nej drogi do teatru, już bez specjal- 
nych zaproszeń. 

EWA BIELSKA 


——_--— 


PS. Teatr Dramatyczny występuje 
z kolejnymi inicjatywami. Od listo- 
pada wreszcie docierają do sali 
widowiskowej, mimo niewygodnych 
schodów, ludzie poruszający się na 
wózkach inwalidzkich. Do pomocy 
im zobowiązali się żołnierze i mło- 
dzież. Brawo! Prócz tego, na Placu 
Zamkowym 1/3 rozpoczyna działa|- 
ność punkt informacyjny Teatru 
Dramatycznego. Będzie to plerwsze 
w Warszawie miejsce, w którym 
można kupić plakaty teatralne, pro- 
gramy - archiwalne i bieżące oraz 
wydawnictwa poświęcone teatrowi. 


DZIENNIKARZ zbiera Interesujące fakty do 
artykułu o pewnej gminie I pyta miejscowego 
mieszkańca: 

- Czy istnieją jakleś legendy związane z tym 
rejonem? A może stało się tutaj coś dziw- 
nego? 

- A owszem - odpowlada miejscowy. - Czy 
widzi pan tę wysoką I stromą górę? Kledyś na 
sam jej szczyt weszła para zakochanych I od 
tej pory nikt ich tu więcej nie widział... 

- Pasjonujące! - wykrzykuje dziennikarz. - | 
co slę z nimi stało?! 

- Co za pytanie?! Zeszli na dół z drugiej 
strony! 

* 


NUREK w skafandrze pracuje pod wodą. 
Jego kolega, który został na łodzi, telefonuje 
do niego zdenerwowany: 

- Słuchaj, kończ natychmiast robotę, bo 
łódź tonie! 


Pracownia Prezentów Niekon- 
wencjonalnych poleca dziś pre- 
zent praktyczny. 

Dziś - PASKÓWKA, czyli, jak 
sama nazwa wskazuje - torebka 
do noszenia przy pasku, 

W sklepach droga, u nas 
niemal za darmo. 

Materiał - tkanina lub skórka 
o wymiarach 24x34 cm. 


Forma - patrz rysunek. 

Jeśli materiałem będzie skór- 
ka, skay to we wskazanych 
miejscach (pionowe dwa pa- 
Skil) - naciąć, jeśli tkanina - to 
w tych miejscach trzeba naszyć 
szlufki. 

Wzdłuż kropkowanych linii 
złożyć formę. Do górnej i dolnej 
krawędzi przyszyć zamek bły- 
skawiczny długości 15 cm. 

Ostatnia faza to' przyszycie 
boków, tak jak pokazano na 
rysunku | ewentualne ozdobie- 
nie. 

Uwaga, uwagal Koniec wień- 
czy dzieło - wykończenie może 
ozdobić, ale może |... wybrzy- 
dzić. Ozdabiając dobrze byłoby 
uwzględnić gust tego, kto ma tę 
torebkę nosić. 

PASKÓWKA nadaje się na 
prezent dla chłopaka i dzie- 
wczyny, I dla niezbyt dorosłego 
dorosłego, tzn. takiego noszą- 
cego się młodzieżowo, spor- 
towo. PASKÓWKI nie nadają 
się na prezenty dla pra- 
dziadków. 

Rysunki Magda Jasny 


Kaczki czują 
się w mieście 
na tyle bez- 
plecznie, że 
wychodzą na 
ląd I w chło- 
dne lub mroż- 
ne dni godzi- 


nami wygrze- 
wają się w 
słońcu 

PEAR PESO ZA I CZYT BATE A TOT Z POZZO TOO OW RWYAAOA 


Pasażerowie tramwajów, 
przemykających obrzeżami 
warszawskiego Ogrodu Sas- 
kiego, mają możliwość w okre- 
sie jesienno-zimowym obser- 
wować dość osobliwy widok. 
Oto wzdłuż torowiska i trochę 
dalej od niego, pod drzewami 
i wokół krzewów, gdzie nie 
ma najskromniejszego nawet 
zbiornika wodnego - przesia- 
dują dziesiątki kaczek. Ich 
obecność jest czymś tak po- 
wszednim, że nie zwraca ni- 
czyjej uwagi. Gdyby jednak 
ktoś zechciał poświęcić nieco 
uwagi skrzydlatym lokatorom 
Ogrodu Saskiego, spostrzegł- 
by zapewne, że przesiadują tu 
prawie wyłącznie samce, czyli 


kaczory. Są to oczywiście 
kaczory pospolitej kaczki krzy- 
żówki. Wyglądają jak jakieś 
barwnie lakierowane kamie- 
nie, rozsypane po ośnieżo- 
nych czy błotnistych teraz 
trawnikach i alejkach. Jak 
wykazały badania stołecznych 
ornitologów - tutaj gromadzą 
się przede wszystkim samce 
bez pary, które z jakichś 
względów nie znalazły partne- 
rek. Warto tu zwrócić uwagę, 
że kacze gody zaczynają się 
już jesienią i wtedy to ptaki te 
łączą się w pary. Te jesienne 
gody następują wtedy, kiedy 
kaczory zakończą zmianę 
upierzenia, a to ma ostate- 
cznie miejsce pod koniec 


Kaczki zimujące na miejskich zblornikach wodnych - to ptaki 
dzikie 


Wielu czytelników „Bliżej 
Przyrody”, pod wpływem za- 
mieszczanych po sąsiedzku 
artykułów Augustyna Miki pro- 
wadzącego rubrykę „Zielono 
mi”, uległo fascynacji również 
światem roślin. Liczni z Was 
wykorzystują do swoich ama- 
torskich upraw kąciki w szklar- 
niach rodziców. Niektórzy 
wydzielili sobie część szklarni 
przydomowych, są i tacy, któ- 
rzy hodują rośliny w oszklo- 
nych werandach. 


Hodowcy ptaków egzoty- 
cznych nie zawsze wiedzą, że 
te pomieszczenia doskonale 
nadają się na zimowisko dla 
ptaków (lepiej nawet gdy są w 
nich również rośliny). Jest ich 
teraz z reguły więcej, niż było 


ZIMOWISKO | 


DLA 


J PTAKÓW 


wiosną, bo po sezonie lęgo- 
wym hodowla zwykle rozrasta 
się. Często młodzi hodowcy 
mają problem z wygospoda- 
rowaniem dostatecznej ilości 
miejsca dla swoich podopie- 
cznych. Wymienione wyżej 
typy pomieszczeń są ogrze- 
wane lub przynajmniej tempe- 
ratury panujące w nich zimą 
nigdy nie spadają poniżej 
0?”C. Ogrzewane szklarnie 
doskonale nadają się do ho- 
dowli delikatnych gatunków 
astryldów i amadyn, nato- 
miast pozostałe pomieszcze- 
nia są bardzo dobre dla 
kanarków, zeberek, mewek i 
wszystkich gatunków papug. 
Trzeba jednak pamiętać, że 
jeżeli w szklarni stosuje się 
jakiekolwiek opryski środkami 


PTAKI WODNE ZIMĄ 


października. Później, pięknia 
wyplerzone | lśniące, poja- 
wiają się w towarzystwie ka- 
czek, które przechodzą pie- 
rzenie wcześniej, bo w sier- 
pniu. Kacze małżeństwa obej- 
mują w posladanie biotopy 
najdogodniejsze - a więc 
przede wszystkim zbiorniki 
wodne o spokojnych, zaroś- 
niętych brzegach i zapew- 
niające dość pokarmu. Ptaki z 
jakichś względów „odtrąco- 
ne' muszą się zadowolić 
mniej dogodnymi terenami, 
zwłaszcza że owych matł- 
żeństw jest dość, by „zalud- 
nić” wszelkie odpowiednie 
zbiorniki. Stąd to ten „klub 
kawalerów" kaczych w Ogro- 
dzie Saskim, gdzie wody jest 
jak na lekarstwo, a ruch ludzi 
- owszem, spory. 


Ta kacza socjologia sta- 
nowi temat sam w sobie, dziś 
posłużyła nam ona jednak do 
wywołania innego, ogólniej- 
szego tematu - zimujących 
ptaków wodnych. Przyzwycza- 
jeni do spotkań z łabędziem, 
łyską czy perkozem przede 
wszystkim latem - nawet nie 
podejrzewamy, jak wiele pta- 
ków i to rozmaitych gatunków 
przebywa nad naszymi wo- 
dami zimą. Można tu wyró- 
żnić przynajmniej trzy ich 
kategorie. 


Pierwsza - to ptaki zimują- 
ce w miastach. W znacznej 
części są to po prostu ptaki 
osiadłe, tj. przebywające w 
mieście lub jego pobliżu cały 
rok i odbywające w nim lęgi. 
Chodzi przede wszystkim wła- 
śnie o kaczki krzyżówki, łabę- 
dzie nieme i mewy śmieszki; 
te ostatnie godne są osob- 
nego i to obszernego arty- 
kułu. Wystarczy jednak za- 
trzymać się przy krzyżów- 
kach. Ich tak liczna obecność 
w miastach, z jaką dziś mamy 
do czynienia, jest czymś sto- 
sunkowo niedawnym - w 
każdym razie niedawnym w 
skali czasowej, jaką zwykle 
stosujemy do długofalowych 
przemian w przyrodzie. Liczy 
sobie najwyżej kilkadziesiąt 
lat. Kaczki bytujące niegdyś 
na oczkach wodnych wśród 
osiedli ludzkich były na ogół 
półoswojonymi ptakami z ho- 
dowli. Niewykluczone, że one 
to stały się magnesem przycią- 
gającym ptaki dzikie. Jeżeli 
nawet tak było, nie był to 


chemicznymi, wówczas mu- 
simy zrezygnować z trzyma- 
nia w niej ptaków. 


Ptaki pielęgnujemy w wy- 
dzielonej części szklarni lub 
werandy, albo w klatkach 
zawieszonych w spokojnych 
miejscach, z dala od pieców 
ogrzewczych i okien wentyla- 
cyjnych. Ideałem jest mała 
woliera zbudowana wewnątrz 
szklarni. W takich warunkach 
ptaki mogą swobodnie latać, 
co korzystnie wpływa na ich 
kondycję i efekty przyszłoro- 
cznych lęgów. 


Panująca w szklarniach wy- 
soka wilgotność powietrza 
stwarza doskonałe warunki 
do pierzenia większości pta- 
ków egzotycznych. Jedynie 
typowi „mieszkańcy suchych 
sawann Afryki mogą czuć się 
tutaj trochę nieswojo. Dlatego 
niektóre gatunki nierozłączek 
i' np. amadyny obrożne lepiej 
będzie umieścić w bardziej 
suchych pomieszczeniach. 
Pozostałe warunki pielęgnacji 
ptaków pozostają bez zmian. 
Warto wysiać w szklarni tro- 
chę prosa, rzepiku lub sałaty, 
aby w okresie zimy nasze 


magnes jedyny. O tym, że 
ptaki wodne - nie tylko kaczki 
- zasiedliły miasta, zadecy- 
dowały m.in. odpowiedniejszy 
klimat i związana z tym obec- 
ność nie zamarzających wód, 
obfitość żeru no l... spokój. 
Choć to ostatnie stwierdzenie 
wydaje się paradoksalne - 
jest prawdziwe: w mieście 


ptaki są nie tylko bezpie- 
czniejsze przed naturalnymi 
wrogami, ale i przed ludźmi 


uzbrojonymi w  dwururki. 
Wszakże tylko w mieście łow- 
ne ptaki, do których należą 
kaczki, korzystają z najpeł- 
niejszej ochrony. Zdają się 
dobrze o tym wiedzieć i właś- 
nie w okresie polowań na 
kaczki pojawiają się szcze- 
gólnie licznie w osiedlach 
ludzkich, by u człowieka zna- 


DOKOŃCZENIE NA STR. 6 


Wśród swojskich krzyżówek trafla się czasem kacza rzadkość - 


np. ten brunatnogłowy świstun 


Na Wiśle zimują tysiące ptaków wodnych. Łachy wiślane sta- 
nowlią np. o tej porze miejsce nocowanla olbrzymich stad mew 


ptaki miały zapewniony po- 
karm zielony. 


Wierzę, że wielu z Was 
przekona się, że mała szklar- 
nia lub weranda - to dosko- 


nałe miejsce do hodowli pta- 
ków, nie tylko zimą. 


ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. autora 


Wnętrze szklarni dla storczyków I innych tropikalnych roślin, w 
której pewien hodowca z NRD trzymał również swobodnie 
latające amadyny wspaniałe (Chloebla gouldiae). W takich 
warunkach te delikatne ptaki doskonale się czuły I regularnie 
rozmnażały 


nk> 


PTAKI 
WODNE ZIMĄ 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 
leźć ochronę przed.. nim 
samym. 

Na drugą kategorię zimują- 
cych ptaków wodnych skła- 
dają się te, które korzystają z 
wód podgrzanych. Obok krzy- 
żówek szczególnie liczne w 
tej kategorii są łyski. Na 
zbiornikach wykorzystywa- 
nych przez elektrownie zbie- 
rają się zimą setki, a nawet 
tysiące tych ptaków. Tak by- 
wa zwłaszcza w okolicach 
Konina i Pątnowa. Szczególny 
rodzaj „wód podgrzanych” 
stanowią też ścieki miejskie, 
spuszczane do rzek. Ptaki 
szukają w nich zatem. nie 
tylko pokarmu. 

Trzecia kategoria - to ptaki 
już całkiem dzikie, przesia- 
dujące na nie zamarzniętych 
odcinkach rzek, wolnych od 
lodu powierzchniach jezior, 
wreszcie - na morzu. Wśród 
nich to - obok znajomych 
nam już krzyżówek, łyski i 
śmieszki - można spotkać 
przedstawicieli gatunków nie 
co dzień oglądanych. Wśród 
nich są bliżsi i dalsi krewniacy 
krzyżówki: tracze (najczęściej 
tracz nurogęś), gągoły, kaczki 
czernice (należące do tzw. 
grążyc, czyli kaczek nurkują- 
cych), świstuny, 'cyranki, a 
niekiedy - czarne jak węgielki 


W tym roku po raz pierwszy w Polsce Ludowej odbyły się 
obchody Święta Zmarłych w Katyniu. Wielu Polaków przybyło 
uczcić pamięć pomordowanych chwilą skupienia. 1 listopada w 
Katyniu również zapłonęły znicze, pojawiły się kwiaty. 


morskie kaczki - uhle. Takich 
to przynajmniej zimowych re- 
zydentów gości Wisła w oko- 
licach Warszawy. Wśród nich 
trafiają się czasami większe 
jeszcze ornitologiczne rary- 
tasy. Np. kaczka lodówka = 
dość liczna o tej porze roku 
na Wybrzeżu, ale w głąb kraju 
zalatująca rzadko, tracz biela- 
czek czy np. słynny ze swego 
puchu edredon, którego zimo- 
wanie stwierdzono na Odrze 
we Wrocławiu. 

Te trzy kategorie ptaków 
nie są całkiem rozłączne. 
Patrząc na kaczki miejskie 
ochoczo podpływające do lu- 
dzi, by przyjąć poczęstunek, 
mimowolnie pytamy: czy to 
rzeczywiście dzikie kaczki? 
Tak! Bardzo często przelatują 
one na rzekę czy na podmiej- 
skie pola, a tam... spróbujmy 
je podejść! Nie dopuszczą 
człowieka nawet na odległość 
kilkudziesięciu kroków, bo w 
odludnym terenie człowiek 
kojarzy im się z wrogiem... 

Gdy zaś te dzikie krzyżówki 
wracają na miejskie stawy i 
kanały, bywa, że zabierają się 
z nimi rzadsi przedstawiciele 
wodnej ornitofauny. | oto 
nagle na parkowym stawku 
widzimy kaczkę czernicę, a 
nawet rożeńca czy świstuna. 
Przykładem - ten ładnie wy- 
pierzony świstun (samiec), 
który zimą dwa lata temu 
dłuższy czas przebywał mię- 
dzy krzyżówkami na Kanałku 
Gocławskim w Warszawie i 
tak samo ufnie, jak one, pod- 
pływał do ludzi i domagał się 


pokarmu. Zdjęcia 
TOMASZ 
KŁOSOWSKI 


Fot. CAF 


ożecie mnie potęplać! Tak 

bardzo pragnąłem świata wy- 
pełnionego cudami elektroniki. A 
zaczęło się wszystko nador niewin= 
nie. Byłem chłopcem o plegowatoj 
buzi, pogrążonym w książkach z 
zakresu fantastyki naukowaj I w 
niesamowitych komiksach, marzą- 
cym o zaawansowanej technologii 
dnia jutrzejszego, takiej, jaką oglą- 
dałem w filmach „Buck Rogers" czy 
„Star Trek". Marzyłem o dniu, w 
którym wszyscy będziemy parado- 
wać w srebrzystych obcisłych kom- 
binezonach kosmicznych, rozma- 
wiać przez nadajniki radiowe za- 
montowane w naręcznych zegar- 
kach | krążyć po mieście w cicho 
pomrukujących pojazdach o aero- 
dynamicznych kształtach. 


Spodziewałem się, że nasze życie 
będzie przebiegało w otoczeniu 
różnych wspaniałych przyrządzi- 


ków, kieszonkowych cudeniek, 
dysponujących sztuczną inteligen- 
cją i syntetycznym, łagodnym 
głosem. 


Okazuje się jednak, że życie, któ- 
rego tak pragnąłem, wcale nie 
wpływa na nas kojąco - jest to 
bowiem świat rządzących się jak 
szara gęś komputerów, popiskują- 
cych sprzętów gospodarstwa do- 
mowego, niezrozumiałych magne- 
towidów i ryczących radioodbiorni- 
ków. Choć nadal jestem miłośni- 
kiem najrozmaitszych  elektroni- 
cznych bzdur, które w erze post- 
przemysłowej płatają nam tyle figli, 
to jednak zastanawiam się, czy 
sprawy nie posunęły się za daleko. 
Jak to w sposób dobitny wykazał dr 
Frankenstein, przy realizowaniu 
swych pragnień należy posługiwać 
się również rozsądkiem. 

Weźmy na przykład mnożenie się 
- jak to określam - technokiczów, a 
więc wyrobów, które zaspokajają 
całkowicie nie istniejące potrzeby. 
Najlepszym tego przykładem jest to, 
co się stało ostatnio z aparatem 
telefonicznym. 

(...) Ten twój podstawowy instru- 
ment w życiu - tak określała telefon 
największa amerykańska firma tele- 
foniczna Bell Co, zwana Ma Bell — 
był prostym urządzeniem bez jakich- 
kolwiek ozdóbek, który przekazywał 
głos. | na tym kropka. Żadnych 
bajerów czy modnych fasonów - 
sam utylitaryzm. Wszystko się jed- 
nak zmieniło w początku lat sześć- 
dziesiątych, gdy... wkroczył model 
Princess. Telefon typu Princess 
miał opływowe kształty, a jego tar- 
cza rozświetlała się z chwilą pod- 
niesienia słuchawki. To jest coś 
więcej niż zwykły telefon — kusiła 
nas Ma Bell - to jest wspaniałe i 
modne uzupełnienie mieszkań, coś, 


TECHNOKICZE 


co dobltnia świadczy o waszych 
tolelonicznych upodobaniach oraz 
wyrafinowaniu. Nie jest przy tym 
Istotna, iż Princess działał nie lopioj 
niż standardowy talofon, a poza tym 
był zbyt lokki I łatwo zsuwał sią z 
blurka czy stolika nocnego. Ważna 
było to, że wyglądał okazalo | 
można go było zamawiać w różnych 
kolorach, I tak właśnie narodził się 
technokicz, 

Potem było już łatwo - | dlatogo 
dziś mamy tolofony w kształcie 
Mickey Mouse, Garfielda, Bozo, 
Snoopy czy jakiegoś Innego Idola. 
Ponadto możesz zaopatrzyć się w 
telefon w kształcie różnych samo- 
chodów, tramwaju z San Francisco, 


TAK, NIE MARTNI 
SIĘ! USKYSZĘ 
SYGNAŁ, JĄK 
TYLKO SIĘ 

ODDALI. 


czerwonego  pantofla 


nocnego, 
damskiego lakierka na wysokim 
obcasie, piłki futbolowej czy faj- 
nego kundla, który wachluje usza- 
mi, gdy podniesiesz słuchawkę (...) 

Szczytem technokiczu jest nie- 
wątpliwie telefon w kształcie kaczki. 
Podstawowy model ma kształt i 
ubarwienie kaczki krzyżówki, choć 
w sezonie można natrafić na tele- 
fony podobne do łabędzi, gęsi czy 
innego ptactwa wodnego. Tele- 
kaczka informuje kwakaniem, że 
ktoś do ciebie dzwoni (jednocześ- 
nie błyskają jej ślepia). Gdy zaś ty 
chcesz zatelefonować, to musisz 
wcisnąć odpowiednie przyciski na 
brzuszku kaczuchy i przytknąć jej 
spód do twego ucha. Podobnie jak 
w przypadku pozostałych technoki- 
czy telekaczka jest przekonującym 
świadectwem twoich upodobań i 
osobowości (...) 

Socjologowie twierdzą, że tech- 
nokicze powstały na długo przed 
telefonami o indywidualistycznym 
charakterze i wywodzą się od tego 
anonimowego rzemieślnika, który 
jako pierwszy wbudował zegarek w 


brzuszek statuetki przedstawiającej 
Wenus z Milo. Niezależnie jednak 
od pochodzenia technokiczów na- 
leży stwierdzić, że stoimy w obliczu 
prawdziwogo zalewu dyrdymałami 
na tranzystorach, których kilka przy- 
kładów pozwalam sobie niżej 
opisać: 

Lewitujący globus. Globus o śre- 
dnicy 23 om unosi się w powietrzu 
na kilka centymetrów nad plasti- 
kową podstawką. Podobno ma to 
wprowadzić w zdumienie przyjaciół 
domu. Rzeczywiście mogą się oni 
dziwić, że wydałoś 150 dolarów na 
Coś, co jest jeszcze durniejsze niź 
lampa, którą tak zbudowano, aby 
nie dawała światła. Tajemnica tego 
urządzenia - jak informuje załączo- 
na ulotka rekalmowa - polega na 
połączeniu zaawansowanej elektro- 
niki z technologią elektromagne- 
tyczną. 

Elektroniczny wykrywacz ryb. Za 
skromne 70 dolarów uzyskujesz 
takie coś, co przyczepiasz do 
wędziska i co zapewnia ci nieoce- 
nione, cyfrowe informacje. Mruczy, 
gdy zbliża się ryba, podaje - na cyf- 
rowym odczycie - walkę ryby z 
przynętą i wydaje trzysekundowy 
sygnał dźwiękowy, gdy ryba zostaje 
złapana. Nie potrzebujesz się więc 
oglądać za siebie, aby stwierdzić, 
czy złowiona ryba trzepocze się na 
pomoście. 

Zdalnie kontrolowany alarm do 
skrzynki pocztowej. Mieszkający na 
wsi posiadacze skrzynek poczto- 
wych mogą - kosztem 125 dolarów 
— zaopatrzyć się w urządzenie, które 
będzie nadawało sygnał radiowy z 
chwilą, gdy listonosz wrzuci prze- 
syłkę do skrzynki. Po cóż brnąć do 
skrzynki przez deszcz czy śnieg, 
aby stwierdzić, że listonosz jeszcze 
nie przechodził? Przecież taki spa- 
cer to potworne przeżycie dla wieś- 
niaków czy mieszkańców szukają- 
cych na wsi prostego życia. 

Elektroniczny wykrywacz dzieci. 
Za małe 100 dolarów zyskasz spo- 
kój ducha - oczywiście jeśli uda ci 
się przyczepić do portek twego 
potomka mininadajnik radiowy, a 
sam będziesz nosił przy pasku 
odpowiedni miniodbiornik. Ta cybe- 
rnetyczna piastunka zaczyna ry- 
czeć, gdy twe ukochane pacholę 
oddali się o 25-100 metrów od 
mieszkania, w którym właśnie ga- 
dasz przez telekaczkę. Poza zastę- 
powaniem paranoją dziecięcej swo- 
body, elektroniczne wykrywacze 
dzieci przekształcają dzieciaki w 
wędrujące punkciki na ekranach 
radarów. Na tym polega ciemna 
strona technokiczów i to stanowi 
znakomity obraz naszych zwario- 
wanych czasów. 

Vic Sussman 

(U.S. News a World Report) 
skrót-przedruk z Forum nr 31/89 
Rys. Sz. Pawel 
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MARIA 
BOROWA 


- To dobrze. - Ojczym sięgnął po czapkę. - Idę do 
Kochańskiego. | nie przysyłaj go po mnie. - Nie patrzył 
na nich. - Sam trafię do domu. 

Zamknął głośno drzwi. 

- Myślisz, że poszedł tam naprawdę? 

Wzruszyła ramionami. 

- Nie wiem. Przyprowadziłbyś chłopców? - spytała 
niepewnie. - Pobądź z nimi... z nami - zająknęła się. - 
Opowiedz nam co... 

Próbował się roześmiać. 

- Mama! Oni to nie ty. Wściekną się, jak 
przywlokę. 

- Nieprawda! - zaprzeczyła gorąco. - Lubią cię! Pytają 
o ciebie... 

Pokiwał głową. Była jak Mirka. Tak naiwna i dobra, 
jacy pewnie prócz dzieci - tych innych i dziwnych - 
bywają aniołowie i krasnoludki. 

- | jednych, i drugich nie widziałem - powiedział 
głośno. 

- Jak to? - przestraszyła się. Mirka pisnęła w kącie. 

- Są - uspokoił ją. - Tak tylko mówię. Siedzą z Czaplą, 


ich tu 


nie bój się. 
- To co mówisz „nie widziałem” - obruszyła się. 
- Żarty... . 
- Kiedy dorosnę... - zaczął wolno i tak poważłie, aż 


popatrzyła zdziwiona i zaraz zmieszana - kupię ci bluzkę. 
Różową, z kołnierzem jak szal. | srebrną broszkę, wep- 
niesz w ten kołnierz. | będziesz miała włosy upięte w kok. 


l czarną, aksamitną spódnicę. I pantofle. Lakierki... Pój- 
dziemy do teatru, sami, tylko we dwoje. Nie będzie nam 
nudno. Będą grali sztukę Szekspira. Wytłumaczę ci... 

- Wolę do kina - powiedziała niewyraźnie. 

- Do teatru - pokręcił głową. - Kino jest tutaj. Tu nie 
chcę. Zawiozę cię samochodem. Oplem kapitanem. 
Widziałem, jak taki jeden.. Kupię ci go. Zarobię... 


Myślał, że kuzynki z Białegostoku wyjadą po paru 
dniach, ale rozgościły się u ciotki na dobre i ani myślały 
wracać do domu. Na Kawęczyńskiej było ciasno i tło- 
czno, klientki przychodziły i siedziały godzinami - druga 
ciotka szyła bieliznę pościelową od rana do nocy. Wie- 
czorem, kiedy w przedpokoju rozstawiał polówkę, narze- 
kała, że ledwie można się przecisnąć. Schował głęboko 
honor i poszedł raz jeszcze do Zenona. 

- Na pół dniówki - powiedział, starając się nie widzieć 
stojących obok. 

Zenon gwizdał cicho. 

- Chłopie, zrozum... - rzucił mu kose, szybkie spojrze- 
nie. - Co ja, przedwojenna hrabini z filantropii jestem? 
Czerwony Krzyż? Ja mam zakład, nie dom noclegowy z 
ochronką. Małolata będę wykorzystywał? Co ty, inteli- 
gencie, możesz robić? Dobre wrażenie? Edek to jest 
dopiero w sam raz. On ciebie i samochód podniesie bez 
lewara jedną ręką. A zamieść warsztat byle pętak za parę 
groszy potrafi. Taka jest prawda, chłopie. Mam rację? 

- Ty! - dogonił go na ulicy Leon, pryszczaty wyrostek 
dorabiający czasem z bratem wspomniane parę groszy u 
Zenona. - Jakby co... - złapał Marka za ramię. - Nie 
szarp się, głupi, Zenona nie znasz? Pluń na niego i na 
jego budę. Gniecie teraz Edka, po cholerę ci u tego... 
tam... Od września zakładamy z bratem interes - ożywił 
się - weźmiemy cię, jakbyś był wolny. Odnawianie 
mieszkań, człowieku, drobne remonty, forsa leci jak z 
rozwalonego automatu. W soboty mógłbyś. Szkoła nie 
zając, poczeka. A teraz, człowieku... - zatarł ręce. - Idź, 
chłopie, na Sienkiewiczówkę, popytaj. Jak Boga kocham, 
załapiesz się. Z taką gębą! Jakbym miał taką, mercede- 
sem bym jeździł. | nie sam! Mówię - załapiesz się. I nie 
daj się okiwać - pięć stów dniówka, nie mniej. Z kon- 
sumpcją! - krzyknął już od drzwi warsztatu. 


Pięćset złotych z jedzeniem! Leon łże z litości albo z 
głupoty. Iść i spytać jednak można. 
Zapatrzył się na ogrody i domy. Choćby matka szyła 


dniami i nocami, a on warował i harował u Zenona za 
czterech Edków, nie zarobiliby przez dwadzieścia lat na 
taki ogród. Nie mówiąc o domu. Nawet na ogrodzenie by 
nie starczyło. Póki co - pohamował rozpędzone wizje - 
potrzebuję pięćset złotych... 


Jego nie potrzebował nikt. Dziękowano mu, nie wpu- 
szczano za bramy, poszczuto psem, odsyłano do sąsia- 
dów. Był obcy i nie budził zaufania. Tylko zdziwienie... 
Leon zakpił sobie z niego, to jasne. A on dał się nabrać 
jak naiwna panienka. 


Stary człowiek za misternie ostrzyżonym żywopłotem 
w ostatnim ogrodzie przed osiedlem, nawet nie spojrzał 
w jego stronę. Kopał, zgięty wpół, świecąc łysiną oko- 
loną wianuszkiem siwych włosów jak aureolą. 


Z furtki ukrytej gdzieś w głębi ogrodu wyszła dzie- 
wczyna. Mijając omiotła go przelotnym, uważnym Jednak 
spojrzeniem. 

- Cześć - powiedział wbrew chęciom, tak jakoś. Pra- 
wie bezwiednie. - Nie trzeba wam kogo do pomocy? - 
brnął dalej. Czuł, że ma głupią minę. 

- Znamy się? - Oczy powędrowały po nim jak po eks- 
ponacie wystawionym na sprzedaż. - Z poprawczaka cię 
wypuścili? - zatrzymały się na jego wakacyjnej, na 
wyrost, fryzurze. 

- Z więzienia - sprostował łagodnie. - Odsiedziałem 
dwadzieścia pięć za mord z premedytacją. Takiej jednej... 
szczupłej, krótkowzrocznej brunetki. Inteligentnej. 

- Szatynki. Moda jest teraz raczej inna, nie sądzisz? 

- Jestem nietypowy. Dziewczyny na to reflektują. 
Może spróbujesz? - Repertuar i styl nie były jego, czy tak 
należy rozmawiać, żeby wygrać? 


- W ogrodzie - usłyszał. Zawróciła do furtki. - Skąd 
jesteś? 

- Z Tajlandii. Książę na urlopie, incognito. Wieczorami 
przy księżycu gram na cytrze. 

- A jak wasza wysokość raczy mieć na imię? 

- Marek. A wasza? 

— Jana. Od Janiny, ale nie waż się mówić tak na mnie. 
Ani Janka. Nie znoszę. Zagórska - przypomniało jej się. 

- Szadłowski, madame. Vel Szekspir. 

— Taki utalentowany? Nie docenili jeszcze? Pomyłtiły ci 
się ojczyzny, nie uważasz? A w ogóle wakacje? 

- Zgadza się, uczeń. A ty? 

- Już nie. Niestety. Nie przeszkadza ci? 


- Trochę. Dodać pani do tej Jany? Cdn. 


FIKI MIKI 
DOOKOŁA 
AMERYKI 
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już wylatują tysiące małych nie- 
toperzy. Jednak największe wra- 
żenie zrobił na mnie pajączek 
znaleziony w naszym samocho- 
dzie. Przyjemniaczek był wiel- 
kości dłoni i nie wiem, czy nie 
powinien być zaliczony do zwie- 
rząt futerkowych, a z powodze- 
niem mógłby służyć jako szczo- 
tka. Właściciel kempingu powie- 
dział nam, że jest to osławiona 
tarantula - jadowity pająk. Poza 
tym okazało się, że jest to młody 
samiec, a samice są trzy razy 
większe. Gdybym to wiedział na 
początku, nie zagarniałbym tak 
beztrosko tego draba do pu- 
dełka. 


PUNKT 7. Piękne indiańskie 
muzeum, cuda ze skóry i korali- 
ków, tudzież sympatyczne skal- 
PY- 


PUNKT 8. Jestem w Yellow- 
stone. Pierwszy Narodowy Park 
USA. Mnóstwo zwierzyny. Sfil- 
mowaliśmy ogromnego łosia, bi- 
zony, chipmunki, pieski prerio- 
we, jelenie. Nie zaliczyliśmy Mi- 
sia Yogi. Najdziwniejsze są zają- 
ce z rogami. Kiedy oglądałęm je 
na pocztówkach, myślałem, że to 


(Inf. wł.) Czternastoletnia Vio- 
letta Furmańczyk (na zdjęciu) 
mieszka w niewielkiej wsi Pstro- 
konie, a uczy się w znanej ze 
sportowych sukcesów szkole 
podstawowej w Zapolicach (woj 
sieradzkie). Od V klasy uprawia 
sport, z równym powodzeniem 
koszykówkę, lekką atletykę, nar- 
ciarstwo, siatkówkę. Najbardziej 
lubi tę ostatnią dyscyplinę, cho- 
ciaż koleżanki preferują „kosza” 
i z konieczności Violetta szaleje 
pod tablicami częściej niż pod 
siatką 


Wszechstronność sportową w 
dużej mierze zapewniły jej tre- 
ningi lekkoatletyczne. Zajmowa- 
ła czołowe lokaty w biegach 
przełajowych (sztafety), a także 
w rzutach. Rekord życiowy 


fotomontaż, ale okazuje się, że 
to prawda. Chyba jest to krzy- 
żówka antylopy z królikiem. Ło- 
wienie ryb przestało tu być jaką- 
kolwiek emocją. W idealnie czy- 
stej wodzie wybierasz co większe 
sztuki | podtykasz haczyk. Tak 
możesz łowić dwie ryby. na 
minutę. Niestoty, tamtejsze pra- 
wo pozwala łowić ryby pod 
warunkiem, że żywe wypuści się 
z powrotem do wody. Dlatego 
wszędzie widzi się dwuosobowe 
ekipy wędkarskie. Siła lizyczna I 
totograf. Przy mostach woda 
wygląda tak, jakby ktoś do 
wiadra z wodą wrzucił 50 węgo- 
rzy. Gotuje się od rzucających 
się półmetrowych pstrągów. 
Ogromne wrażenie zrobiły na 
mnie potężne gejzery. Najwięk- 
szy wyrzucał wodę na wysokość 
200 metrów. Dookoła gejzerów 
ciągną się obszary „zepsutych 
jajek" z kałużami gotującej się 
wody. Woda przybiera fantasty- 
czne kolory, a bajorka głębo- 
kości metra przypominają swym 
dnem podwodne filmy o kapita- 
nie Nemo. Inne niesamowitości 
to małe. górki wyglądające jak 
rozbite świeżo jajka. Z wnętrza 
dobywają się jęki i bulgotania. 


Bardzo imponujące są urzą- 
dzenia turystyczne. Jedzie się 
szosą przez prerię - 100 mil 
pustkowie, ani śladu życia, aż tu 
nagle wyrasta parking, stoły pod 
parasolami, czyściutkie.ubikacje, 
ciepła woda (l), w skrzyneczkach 
mapy i przewodniki za darmo - 
Rest Area, a potem znowu sto 
mil pustkowia. 


Cdn. 


VAUVXALVIS 


„Violi” w piłeczce palantowej 
wynosi grubo ponad 40 metrów. 
Startowała także w zimowych 
grzyskach młodzieży, gdzie w 
sztafetach narciarskich udowod- 
niła wraz z koleżankami, że i na 
nizinach można nieźle biegać po 
śniegu. 


Po ukończeniu „podstawówki” 
Violetta Furmańczyk chciałaby 
kontynuować naukę w Liceum 
Ogólnokształcącym w Zduńskiej 
Woli i uprawiać swoją ukochaną 
siatkówkę. Poza sportem intere- 
suje się literaturą, a ulubieni 
pisarze to Hanna Ożogowska i 
Henryk Sienkiewicz. W wolnych 
chwilach chętnie słucha muzyki 
młodzieżowej. (ab) 


Fot. M. Włodarski 


Wykorzystując prawo bicia 
większości można umiejętnie 
rozgrywając partię zmusić prze- 
ciwnika do poddania się już w 
deblucie, tj. w początkowej fazie 
gry. Kombinacja to szereg prze- 
myślanych ruchów, przeważnie 
związanych z poddąwaniem 
własnych kamieni, prowadzą- 
cych do tego, aby w końcowym 
posunięciu zbić przeciwnikowi 
większość, a nawot wszystkie 
kamienie i tym samym wygrać 
partię. Wiele klasycznych kom- 
binacji przeszło do teorii gry pod 
nazwą klasycznych uderzeń. Oto 
niektóre z nich: 


Uderzenie Napoleona 
Kombinacja ta nazwę swą 
zawdzięcza Napoleonowi Bona- 
parte, który był wielkim miłośni- 
kiem warcabów. Zawsze nosił ze 
sobą szachownicę i przed każdą 
wielką bitwą rozgrywał partię 
warcabową, wierząc, że wygrana 
przyniesie mu zwycięstwo w 
walce z wrogiem. Przed decy- 
dującą bitwą z armią austriacką 
pod Austerlitz zaproponował 
swemu adiutantowi rozegranie 
partii. W losowaniu przypadł mu 
kolor biały, uznał to za dobry 
znak i wykonał pierwsze posu- 
'nięcie. W trakcie gry powstała 
Sytuacja jak na diagramie 10. 
Czarne grożą ruchem 1. .... 17-21 
wielokropek oznacza ruch czar- 
nych, w rezultacie którego białe 
powinny przegrać. Napoleon wy- 
konał jednak jeszcze bardziej 
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Turniej warcabowy 
GK ZHP i „ŚM” 
prowadzi Romuald Frey (5) 


nieoczekiwany ruch. 1. 28-22. 
Wszyscy skamienieli. Wasza Wy- 
sokość - zwrócił się adiutant do 
Napoleona, proszę cofnąć swój 
ruch, wasza ekscelencja pod- 
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Diagram 10 


stawił pod bicie trzy kamienie. 
To nie leży w molch zasadach, 
proszę grać dalej. Adiutant nie 
kryjąc zdziwienia pobił 1.. ... 
17:46. Nastąpiły dwa kolejne 
poświęcenia 2. 38-32! 46:28 3. 
26-21 16:27 (diagram 11) i 
czarne poddały się. 


Jest to piękna kombinacja. 
Poniżej podajemy inną, bywa- 
jącą często pułapką dla początku- 
jących. 


Uderzenie Nowicjusza 


Stosowana jest zwykle na po- 
czątku partii, nawet po drugim 


posunięciu: Oto jej schemat: 1. , 


32-28 18-23 2. 37-32 23-29 3. 
34:23 17-22 4, 28:17 19:26 I białe 
tracą o dwa kamienie więcej, 
gdyż już w następnym posunię- 
ciu czarne zbijają im kamień. 
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Diagram 11 


(PAP). O połowę mniej drewna 
zużywa - dzięki ograniczeniu strat 
ciepła - piec c.o. skonstruowany 
przez szwedzkiego inżyniera K. Mav- 
roudisa. Prace nad tą konstrukcją 
trwały cztery lata i były prowadzone 
w Królewskim Instytucie Technolo- 
gicznym w Sztokholmie. Obecnie 
piece takie są produkowane przez 
firmę Combi Heat w Lulea. 

K. Mavroudis twierdzi, że w jego 
piecu paliwo spalane jest w 99,8 
proc. Co więcej, emisja tlenku węgla 
jest dzięki odpowiedniemu zorgani- 
zowaniu procesu spalania 2 tys. razy 
mniejsza w porównaniu z konwen- 
cjonalnymi piecami! 


W piecach opalanych drewnem (i 
nie tylko nim) paliwo nie spala się 
całkowicie. Dzieje się tak, ponieważ 


Nowa szkoła 
w 


Łążynie 


My też potrafimy szybko i dob- 
rze. Przy wsparciu i pomocy 
mieszkańców Łążyna (woj. toruń- 
skie), którzy pomagali społe- 
cznie przy, pracach ziemnych, 
budowlanych i transportowych, 
w rekordowo krótkim czasie 
powstał budynek szkoły podsta- 
wowej. Budowa trwała 2 lata, a 
jej koszt wyniósł tylko kilkadzie- 
siąt milionów złotych. Już od 
października dzieci z Łążyna i 
pobliskiej wsi nie muszą dojeż- 
dżać wielu kilometrów do odleg- 
łej szkoły w Rzęczkowie. W 
nowej szkole uczy się blisko 130 
dzieci. Mają do dyspozycji 10 izb 
lekcyjnych i salkę gimnastyczną. 
Lekcje prowadzi tu 10 nauczy- 
cieli. 

Fot. CAF 


Tyle samo ciepła, 
o połowę mniej paliwa... 


woda płynąca w rurach otaczających 
palenisko w pewnym stopniu wy- 
chładza je; część paliwa pozostaje 
więc nie spalona. W takim piecu 
zużywa się w efekcie więcej paliwa 
niż potrzeba, a ponadto nie w pełni 
spalone paliwo wydziela dym i pozo- 
stawia po sobie wiele popiołu zanie- 
czyszczając środowisko. 


W nowej konstrukcji wyelimino- 
wane zostało chłodzące oddziaływa- 
nie wody dzięki oddzieleniu paleni- 
ska od wymiennika ciepła i spalaniu 


w dwóch etapach. Palenisko wyło- 
żone jest materiałem ceramicznym, 
dzięki czemu osiągnąć może w nim 
znacznie wyższą temperaturę. 


W nowej konstrukcji zastosowano 
wentylator, który wzmaga dopływ 
powietrza. Ilość dostarczanego po- 
wietrza jest ściśle kontrolowana 
przez elektroniczny układ analizu- 
jący proces spalania i sterujący wen- 
tylatorem. Nad paleniskiem znajduje 
się druga komora, w której cząstki 
paliwa i gorące gazy dopalają się. 
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ytuł ten nie jest za mądry, 

ale lepszego nie mogłem 
wymyślić. Chcę się z Wami 
podzielić w skrócie telegrafi- 
cznym wrażeniami z podróży na 
Dziki Zachód, jaką odbyłem z 
moimi amerykańskimi, kuzynami. 
Za 700 dolarów kupiliśmy uży- 
wany składany domek wyciecz- 
kowy tzw. kamper. Jest to szale- 
nie pomysłowe urządzenie do 
wędrówek. Ciągnie się go za 
samochodem, nie zasłania wido- 
czności, opór powietrza jest 
mały. (patrz rys.) 


Wewnątrz, po rozłożeniu, mo- 
gą spać dwie lub, po opuszcze- 
niu stolika, cztery osoby. Wypo: 
sażony jest w lodówkę, kuchen- 
kę gazową, zlewozmywak 


BUTLA Z GAZEM 


PRAWPA 


z1o 


TU 


| ZE SKONFISKOWA 
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NIE 


AJ NIKT 
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Oprócz „kamperów” naszego 
typu na drogach spotyka się 
przeróżnego rodzaju „„trajlery” — 
wędrowne domy wielkości auto- 
busu, tylko na mniejszych ko- 
łach i o większych oknach. 
Wewnątrz mają dwa pokoje, 
kuchnię, WC, łazienkę, telewizor 
i obowiązkowo urządzenie klima- 
tyzacyjne, do utrzymania stałej 
temperatury wnętrza. Inny rodzaj 
domków turystycznych to nad- 
budówki nakładane na typowe 
małe ciężarówki i wreszcie ogro- 
mne domy na trzech osiach 
holowane przez ciągniki. Opi- 
sane przeze mnie autobusy tury- 
styczne ciągną za sobą małe 
samochodziki, hondy, fiaciki, a 
do zderzaków mają przymoco- 
wane motocykle lub rowery do 
wypadów w teren. 


A teraz popatrzcie na moją 
mapkę z podróży: 
PUNKT 0. Skoro świt wyjeż- 
dżamy z Detroit, stolicy prze- 
mysłu samochodowego USA. 


Mały oddech w Chicago i.... 


a 


Crazy-Horse - projekt pomnika 
Indlanina, Szalonego Konia 


Głowy prezydentów , 


PUNKT 1. ... Oczarowany jestem 
muzeum lalek z całego świata. 
Najpiękniejsze są chińskie z por- 
celany i indiańskie — takie kluchy 
pięknie wyszywane koralikami. 
PUNKT 2. Pierwszy nocleg. 
Moczenie się w basenie. Mini- 
-golf. Automaty rozrywkowe. Ko- 
lacja w szklanej restauracji za- 
wieszonej nad autostradą. Przez 
szklaną podłogę widać ciągle 
umykające pod nami samocho- 
dy. Sprzyja to trawieniu. 
PUNKT 3. Stan Południowa 
Dakota. Zachowana cała osada 
pionierów. Rezerwat Siuksów, 
muzeum i sklepy z pamiątkami 
indiańskimi. 

PUNKT 4. BADLANDS - Na- 
rodowy Pomnik Krajobrazowy. 
Jedzie się ogromną równiną, aż 
tu nagle na horyzoncie potężne, 
fantastyczne góry zjedzone przez 


! KUPUJĘ TWÓJ 


/esczo 


erozję - szkoda wysilać się na 


opis, nie do opisania. Stoki 
zaczynają się pod kątem 60 
stopni. Najciekawsze są potężne 
maczugi wysokie do 25 m, a tak 
idealnie obrobione przez erozję, 
że opierają się na powierzchni 
wielkości talerza. 
PUNKT 5. Góra Rushmore 6000 
stóp wysokości, w której przez 
15 lat rzeźbiono głowy czterech 
amerykańskich prezydentów 
(patrz zdjęcie). Każda twarz ma 
wysokość 18 m. 

Niedaleko dom współtwórcy 
tych głów Korczaka Ziółkow- 
skiego, Polaka z pochodzenia, 


LE CENĘ, 


SALOON /A 


który rzeźbił największy w świe- 
cie pomnik-postać Indianina 
Crazy Horse'a na koniu - symbol 
wolności. Po jego śmierci pracę 
kontynuują: żona, dziesięcioro 
dzieci i Indianie. Rzeźba ma 170 
m wysokości i 192 m szerokości 


PUNKT 6. Mnóstwo robactwa, 
ohyda! Ważki z korpusami wiel- 
kości dużego palucha. Tablice 
ostrzegają turystów, by nie pod- 
nosili kamieni ze względu na 
skorpiony. Tylko się ściemni, a 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


